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I. U W A G I O P O T R Z E B A C H  B A D A W C Z Y C H

Badania historyczne nad dziejami miast mają w Polsce tradycję i po
ważny dorobek. Skupiały się one jednak przede wszystkim na epoce śred
niowiecza i czasów nowożytnych do XVIII w. Miasta i ich ludność w XIX 
w. posiadają ciągle narastającą historiografię; ustępuje on jednak wobec 
dorobku wiedzy nagromadzonej o wcześniejszych okresach, aczkolwiek 
wówczas — zwłaszcza w II połowie XIX w. — dokonał się poważny po
stęp w urbanizacji ziem polskich. Natomiast badania historyczne nad ewo
lucją społeczności miejskiej i przestrzennym środowiskiem jej życia w 
X X  w. zostały wyraźnie zdystansowane przez szybko rozwijające się 
badania demografów, socjologów, urbanistów, a także geografów, etno
grafów czy antropologów 1. Taki stan niekoniecznie implikować musi sy
tuację dla nauki historycznej niekorzystną.

Przecież —  jak słusznie wskazywał Kroeber — badania historyczne 
mają ten podstawowy wyróżnik pośród nauk humanistycznych i społecz
nych, że zmierzają do objęcia swym zasięgiem całokształtu fenomenów 
społecznych. Z istoty swego przedmiotu są bowiem dynamiczne i ogólne 2. 
Mogą więc one, nie rezygnując bynajmniej z odrębności własnych metod 
badawczych, wtopić w zasób swych ustaleń — przyporządkowanych chro
nologii —  wyniki usystematyzowane w twierdzeniach innych nauk. Szkic

1 Jest to u ogóln ien ie  w y n ik ó w  szerszej ob serw a cji, d o ty cz ą ce j stanu badań  nad 
h istorią  m iast d oby  n a jn ow sze j w  P olsce . Z n am ien n ym  sym p tom em  tego  je s t n ie 
ob ecn ość  h istorii w śród  nauk, p rezen tu ją cy ch  sw e ustalenia n a  k o n fe re n c ji in te r 
d y scyp lin a rn e j n t.: M iasto ja k o  p rzed m iot badań n a u k ow ych , „G órn oś lą sk ie  Stud ia  
S o c jo lo g icz n e ” ,t. IX  pod  red. B. J a łow ieck ieg o , Ś ląsk i Instytu t N aukow y. K a to w ice  
1971. P rzyczyn a  tego  tk w i b y ć  m oże w  fak cie , iż badania  z dz iedziny n a jn ow sze j h is to 
r ii  m iast częście j bra ły  na w arsztat określane m iasto  (np. W arszaw a, P oznań , T oru ń , 
Ł ód ź, B ia łystok , L u b lin  czy K ra k ów ) aniżeli ca łośc iow ą , czy  też w ybraną  p r o b le m a 
ty k ę  z te j dziedziny w  p rzek ro ju  ca łeg o  kra ju .

2 „Istotn ą  cech ą  ch arak terystyczn ą  p o d e jś c ia  h istoryczn ego  okazu je  się dążenie 
do p o ję c io w e j in teg ra c ji z ja w isk  p rzy  za ch ow a n iu  ich  sw oiste j ja k o śc i” . A . L. K r o e -  
ber, Isto ta  ku ltu ry. P rzekł. i  w stęp  P. Sztom pka, W arszaw a 1973, s. 163— 164.
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poniższy jest wstępną próbą takiego właśnie spojrzenia na węzłowe pro
blemy ewolucji i struktury społecznej ludności miejskiej w Polsce Ludo
wej, próbą, która zmierza do rekapitulacji —  bardzo skrótowej —  pod
stawowych ustaleń z dorobku niektórych nauk społecznych w tej dziedzi
nie, a zwłaszcza demografii i socjologii.

Rysuje się zarazem potrzeba coraz bardziej paląca —  zarówno na tle 
wymogów praktyki społecznej, jak i na tle luk poznawczych —  podjęcia 
kompleksowych badań nad formowaniem się nowoczesnej społeczności 
miejskiej w Polsce. Badania takie winny wychodzić z daleko głębszej 
perspektywy historycznej aniżeli ostatnie trzy dziesięciolecia, sięgać do 
fazy rozpadu społeczeństwa feudalnego na przełomie XVIII i XIX  w.; 
badać ekologiczne i gospodarcze przesłanki tworzenia się nowych i roz
woju bądź upadku dawnych miast w epoce kapitalizmu i w warunkach 
socjalistycznej industrializacji; analizować procesy transformacji struktur 
klasowych i różnorodnych więzi i instytucji społecznych w mieście (ta
kie np. jak środowiska zawodowe, rodzina, samorząd) w szerokich prze
krojach diachronicznych; wyjaśniać fenomeny ciągłości i nowatorstwa 
kulturowego w środowisku miejskim; ukazywać wreszcie zasięg, inten
sywność i granice urbanizacji oraz jej siły napędowej —  industrializacji 
w całokształcie życia społecznego doby współczesnej.

Jest to katalog problemów badawczych równie szeroki jak i ogólny. 
W wielu sprawach zgromadzona wiedza umożliwia już odpowiedzi, czy 
wstępne hipotezy. Tu chodziło raczej o zasygnalizowanie owego ogólnego 
katalogu pytań badawczych aniżeli o dokładną analizę stanu badań, której 
— jak się zdaje — nie da się jednak uniknąć.

52 H anna Ję d ru szcza k

II. D Y N A M IK A  L U D N O Ś C I M IE JSK IE J

Badania historyczne nad urbanizacją i rozwojem ludności miejskiej w 
Polsce Ludowej, tj. w latach 1944— 1970, nie mogą rezygnować z ukaza
nia przemian, jakie nastąpiły w tej dziedzinie w szerszej skali chronolo
gicznej. Na przestrzeni ostatnich stu lat dokonywał się w Polsce ciągły 
wzrost osadnictwa miejskiego. Jego podłożem w końcu X IX  w. był prze
wrót techniczny i towarzysząca mu szybka industrializacja. Dokonywało 
się wówczas skupianie ludności w dużych miastach (powyżej 100 tys. 
mieszkańców). W trzydziestoleciu 1880— 1910 ogólny przyrost ludności na 
ziemiach polskich wyniósł 30%, natomiast w dużych miastach osiągnął 
167%, co było wynikiem intensywnego przyrostu migracyjnego 3. Prze
strzenny i ludnościowy rozwój miast był więc najbardziej dynamicznym 
czynnikiem przemian demograficznych w końcu X IX  w. W Królestwie 
Polskim, stanowiącym obszar stosunkowo wyżej zurbanizowany wśród 
ziem polskich, udział ludności miejskiej wśród ogółu mieszkańców wyno
sił wówczas 30,6%. W przededniu I wojny światowej stopień urbanizacji 
Królestwa Polskiego daleki był wprawdzie od tego, jaki osiągnęła już wów
czas Anglia (78%) czy Niemcy (56,l% ), ale nieznacznie tylko niższy od te

3 I. P ietrzak -P a w łow sk a , P r zew ró t p r zem y s ło w y  i w a ru n k i k a p ita lis ty czn ej in 
d u str ia liza cji na z iem ia ch  p o lsk ich  do 1918 r. [w :] U p rzem y sło w ien ie  z iem  polsk ich  
w  X I X  i X X  w., S tudia i m a teria ły . W ro c ła w  1970, s. 94.
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go, który posiadała Francja, natomiast wyprzedzał Węgry (18,8%), Szwe
cję (22,1% ), a nawet Włochy (22,1%) 4,

Wzrost liczby ludności miejskiej w Polsce w X X  w. obrazują dane 
w tabeli 1.

Tabela 1

R ozw ó j ludności miejskiej w  Polsce w  X X  w.

Ludność (w tys.) Ludność miej
ska wśród 

ogółu miesz
kańców (w %)

Data spisów ludności
ogółem w miastach

Wskaźnik dyna
miki ludności 

miejskiej

1900a 25 106 4 926 19,6 100
31 IX  1921 27 177 6 608 24,6 134
9 X II 1931 32 107 8 731 27,4 177
1938b 35 100c 10 450 29,8 212

14 II 1946 23 930 7 517 31,8 152
3 X II  1950 25 008 9 605 39,0 195
6 X II 1960 29 776 14 219 48,4 288
8 X II  1970 32 589 17 007 52,2 345

Źródło: Rocznik Statystyczny 1972, s. 68 
a Dla byłego zaboru rosyjskiego dane spisu z 1897 r. 
b Dane szacunkowe.
c Stan w dniu 1 I 1938 r w granicach ówczesnych,

Po okresie dużego tempa przyrostu ludności miejskiej i rozszerzania 
jej udziału wśród ogółu ludności, jakim była II połowa XIX  w. w pierw
szym trzydziestoleciu X X  w., udział ludności miejskiej wśród ogółu miesz
kańców wzrósł z 19,6% do 27,4%, a więc osiągnięty został wówczas do
piero taki przeciętny poziom urbanizacji, który był nieco niższy od tego, 
jaki właściwy był Królestwu Polskiemu w końcu X IX  w. Wprawdzie to
warzyszyła temu znaczna dynamika rozwoju absolutnej liczby ludności 
miejskiej. Przyrost ten wyniósł 77% w latach 1900— 1931, w okresie mię
dzywojennym zaś, tj. od 1921 do 1938 r., absolutna liczba ludności miejskiej 
wzrosła o 63%. Zmiany te nie stanowiły jednak dostatecznej dźwigni 
w nadaniu procesom urbanizacji większej rangi w całokształcie struktury 
społecznej, albowiem podstawowy miernik relatywny, jakim jest udział 
ludności miejskiej wśród ogółu ludności kraju, wzrastał powoli, W latach 
trzydziestych X X  w. powiększał się dystans dzielący w tej dziedzinie Pol
skę od innych krajów. W Czechosłowacji blisko 50% ogółu ludności mie
szkało wówczas w  miastach, we Włoszech — ponad 40%, we Francji po

4 A . Ż arn ow sk a , M ie js c e  k la sy ro b o tn ic ze j w  sp o łecz eń s tw ie  polsk im  w  koń cu  
X I X  i p oczą tk a ch  X X  w iek u . „D z ie je  N a jn ow sze ”  1969, nr 4; por . także K . D u n in - 
-W ą so w icz , S tru k tu ra  d em ogra ficzn a  narodu  p o lsk ieg o  1864— 1914 [w :] H istoria  P o l 
sk i, t. III, cz. I. W arszaw a  1963. P od a n e  zosta ły  tu m .in. zestaw ien ia  sta tystyczne , 
ch a ra k tery z u ją ce  e w o lu c ję  skup ien ia  lu dn ości w  m iastach  na obszarze ziem  p o lsk ich  
p o m ię d z y  1870 a 1912 r.
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nad 50%  5. Zarazem jednak wskaźniki charakteryzujące dynamikę abso
lutnej liczby ludności miejskiej w Polsce w okresie międzywojennym 
wskazują, iż rozwój społeczności miejskiej, traktowanej jako przestrzen
nie, zawodowo i kulturowo odrębny człon całego społeczeństwa był pro
cesem ważnym. Ukazanie jego różnorodnych treści społecznych wymaga 
jednak oddzielnych rozważań, a właściwie badań. Tu nawiązujemy jedy
nie do tych spraw po to, by osadzić procesy urbanizacji ziem polskich, ja
kie dokonały się w ostatnich trzech dziesięcioleciach, w szerszej perspek
tywie historycznej.

Druga wojna światowa przyniosła szczególnie dotkliwe straty wśród 
ludności zamieszkałej w miastach Polski. Dotychczasowe szacunki wskazu
ją, iż 79% ogółu wojennych strat ludnościowych Polski przypadało na 
ludność miejską. Stworzyło to w zasiedleniu miast luki, które były — mi
mo poważnych zniszczeń w zabudowie, zwłaszcza większych miast — 
intensywnie zapełniane już w pierwszych latach powojennych. Był to 
okres wielkich ruchów migracyjnych. Z jednej strony powracali do kra
ju reemigranci i repatrianci ze wschodu i z zachodu — z drugiej zaś opusz
czali ziemie Polski Niemcy, a także, głównie wiejska, ludność białoruska 
i ukraińska. Struktura przestrzennego zagospodarowania ziem polskich w 
nowych powojennych granicach miała wyższy udział obszarów miejskich. 
W 1931 r. istniało w Polsce 636 miast a w 1946 r. liczba ta powiększyła 
się do 703, w 1960 r. —  do 746, w 1970 r. zaś —  do 834. Stąd zewnętrzne 
ruchy migracyjne w II połowie lat czterdziestych splatały się z przekształ
ceniem środowiska przestrzennego i zmianą w zasiedleniu ludności w prze
kroju: miasto—wieś.

Lata 1945—1950 to pierwsza fala wzmożonego osadnictwa miejskiego 
na ziemiach zachodnich, stanowiąca ważny czynnik integracji tych ziem 
z całym krajem. Pojemność ludnościowa ziem odzyskanych, a zwłaszcza 
miast była jednak na skutek olbrzymich zniszczeń wojennych znacznie 
niższa niż w 1939 r. W 75%  uległy zniszczeniu miasta: Wrocław, Bolesła
wiec, Ścinawa, Kożuchów, Braniewo i Węgorzewo, w 50% —  Szczecin, 
Gdańsk, Nysa, Legnica, Racibórz, Głupczyce i wiele innych. Prawie cał
kowicie zostały zrujnowane miasta: Głogów, Kostrzyn i Kołobrzeg 6.

Chłonność osiedleńczą miast ziem zachodnich poza zniszczeniami za
budowy ograniczała ponadto zmniejszona zdolność produkcyjna przemy
słu tych ziem, która Stanowiła po wojnie zaledwie około 40% stanu z ok
resu bezpośrednio przed 1939 r., a także zniszczenia w sieci kolejowej 
(75% ) oraz dróg o twardej nawierzchni (25%). Mimo to, wielu repatrian
tów ze wschodu, choć pochodziło ze wsi, dążyło do miast i przemysłu, sta

P or. J. Z ió łk ow sk i, S oc jo log iczn e  a sp ek ty  u rban izacji w  E uropie. N iek tóre  p r o b 
lem y  i k ieru n k i badań  [w :] U rban iza cja  a re la c je  sp o łeczn e  w si i m iasta. M ateria ły
i studia. „Z a ga d n ien ia  sp o łe czn o -g osp od a rcze  w  k szta łtow an iu  p rzestrzen n ym ” 1964,
z. 2.

6 St. Sm olińsk i, M. P rzedp ełsk i, S truk tu ra  sp o łeczn o -g osp od a rcza  z iem  za ch od 
nich  w  latach  1933— 1960. Studia nad zagadn ien iam i g osp od a rczym i i sp o łeczn ym i
z iem  za ch od n ich  p od  red. J. Z ió łk o w sk ie g o  i  B. G ru chm ana t. 5. P oznań  1964, s. 44
i nast. P or. także T. Szarota, O sa d n ictw o m ie jsk ie  na D oln ym  Ś ląsku  w  latach 1945—
— 1948. W ro c ła w  1969.
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rając się repatriację łączyć ze zmianą zawodu i typu miejsca zamieszka- 
nia 7.

Obliczenia szacunkowe, korygujące nieco wyniki powszechnych spisów 
ludności, wykazują, iż pomiędzy 1946 a 1959 rokiem ludność miast wzro
sła o 2180 tys. osób 8. W tym ogólnym przyroście ludności miejskiej przy
rost naturalny w miastach partycypował w 32,1%, zmiany administracyj
ne powierzchni miast — 4,2% , saldo ruchów migracyjnych zaś — 63,7% . 
Miastem, w którego zasiedleniu napływ ludności odegrał szczególną rolę, 
była w tych latach Warszawa. Tu pomiędzy 1946 a 1953 rokiem przyrost 
migracyjny stanowił 53,6%  ogólnego przyrostu ludności 9.

Rozwój ludności miejskiej w Polsce w latach 1946—1950 był więc zwią
zany z fazą powojennych migracji i zasiedlaniem przestrzeni miejskiej 
przez ludność, która podejmowała odbudowę przemysłu, komunikacji, 
mieszkań, budynków usługowych i zabytkowych, słowem — odbudowę 
całokształtu życia społecznego w miastach. Następstwa tej odbudowy wy
kraczały oczywiście poza potrzeby własne miast, stanowiły o eliminacji 
szeroko pojętych następstw wojny w skali całego kraju i otwierały drogę 
ku zasadniczym, strukturalnym przeobrażeniom.

Okres następny (1950— 1960) przyniósł dalszy poważny wzrost wśród 
ogółu mieszkańców Polski odsetka ludności miejskiej i absolutnej jej dy
namiki. Zmieniło się jednak podłoże tych przekształceń. Składały się na 
nie wzmożone procesy industrializacji, tj. budowa licznych nowych za
kładów pracy zwłaszcza w dziedzinie przemysłu ciężkiego, a przede wszyst
kim zmiana struktury zatrudnienia w przekroju: rolnictwo — zatrudnie
nie pozarolnicze. W tym okresie decydującą rolę we wzroście liczby miesz
kańców miast odegrał przyrost naturalny —  47%  i zmiany administracyj
ne powierzchni miast — 30% . Te ostatnie wystąpiły w wielu miastach — 
zwłaszcza większych, np. w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Lublinie, 
Bydgoszczy i związane były z wspomnianą rozbudową przemysłu, lokali
zowanego w strefach podmiejskich, a także z powstawaniem nowych miast 
z dawnych wsi lub osad podmiejskich, np. Nowa Huta pod Krakowem, 
Nowe Tychy na Śląsku. Jednakże wiele osiedli, stanowiących od dawna 
poważniejsze skupiska ludzkie, awansowało do praw miasta jedynie for
malnie (np. Przysucha w woj. kieleckim, Szczawnica), nie zmieniając swe
go dotychczasowego charakteru. Ruchy migracyjne — decydujący czyn

7 K. Ż ygu l ski, P ro cesy  in teg ra cji sp o łeczn e j na ziem iach  zach odn ich  i p ó łn o c 
n y ch  [w :] P rzem ia n y  sp o łeczn e  w  P o lsce  L u d ow ej. R ed. A. Sarapata. Por. także 
Z. D u lczew sk i, S p ołeczn e a sp ek ty  m igra cji na z iem iach  zach odn ich , Z iem ie  Z a ch od 
nie. „S tu d ia  i m a teria ły ” nr 7, Instytu t Z achodn i. P oznań  1964, s. 147. R ola  n ap ływ u  
ze w si od g ryw a ła  dużą r o lę  w  zasiedlan iu  m iast ziem  zach od n ich  rów n ież  i p o  1950 
roku . Ok. 1959— 1960 w śród  m ieszk a ń ców  W roc ła w ia  55%  sta n ow ili przybysze  ze 
w s i i m a łych  —  p on iże j 10 tys. lu d n ośc i —  m iast (I. T urnau), od p ow ied n ie  odsetki 
w y n osiły  d la  Ś w in ou jśc ia  —  40%  (A. P aw ełczyńsk a ), dla K ostrzyn ia  n ad  O drą —  
sta n ow ią cego  przyk ład  m iasta  m a łeg o  —  60,7% (J. K on ieczny ). N ie b y ła  to  jed nak  
ty lk o  sp ecy fik a  m iast na ziem iach  zachodn ich . W  P oznan iu  w  począ tk ach  lat sześć
dzies ią tych  43%  ro b o tn ik ó w  —  to  ludzie urodzen i na w si (J. P iep rzyk ), w  W arszaw ie 
32%  osób  u b ieg a ją cych  śię o  zezw o len ie  na p ob y t stały w  1961 r. p o ch o d z iło  ze wsi 
(W . M irow ski).

8 W . M irow sk i, R ozw ó j ludności m iast na z iem iach  p olsk ich  [w :] S oc jo log iczn e  
p r o b lem y  m iasta p olsk iego . W arszaw a 1964, s. 66 oraz J. D angel, R o zw ó j ludności 
w  P o lsce  w  ok res ie  1946— 1960 i jeg o  w p ły w  na p rzek szta łca n ie  się sieci m iejsk ie j. 
W arszaw a 1965, s. 30.

9 W. M irow sk i, M igra cje  do W arszaw y. W ro c ła w  1968, s. 67.
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nik przyrostu ludności miejskiej w latach odbudowy — w latach pięćdzie
siątych wpłynęły na ten przyrost tylko w 23% .

Rola przyrostu migracyjnego w zwiększeniu ilości ludności miejskiej 
była jednak w całym tym dziesięcioletnim okresie bardzo nierównomier
na. Lata 1950— 1953 to faza, w której napływ ludności wiejskiej do miast 
przybrał największe rozmiary, lata 1954— 1959 przyniosły spadek migra
cji 10. Daty spisów ludności wyznaczają ramy bilansu przyrostu ludności 
miejskiej i utrudniają analizę.

Pomiędzy 1960 a 1970 r. ludność miast zwiększyła się o 3388 tys. osób. 
Znów uległa zmianie hierarchia źródeł tego przyrostu. Główną rolę ode
grał tu przyrost naturalny, na drugim miejscu jako czynnik miastotwór- 
czy należy wymienić migracje, na dalszym — zmiany w podziale admini
stracyjnym miast. Są to jednak ustalenia wstępne, wymagające jeszcze 
uściśleń, zwłaszcza dla lat 1968— 1970.

W sumie niewątpliwy jest fakt, że w  latach 1946— 1967 w wyniku ru
chów migracyjnych ze wsi miastom przybyło około 3,2 mln osób 11. Po
nadto blisko 1,5 mln mieszkańców miast to osoby, które znalazły się w 
ich granicach w wyniku przesunięć administracyjnych. Przesunięciom tym 
towarzyszyła zazwyczaj zmiana charakteru miejsca zamieszkania, a także 
zatrudnienia: urbanizacja osiedla i praca zawodowa poza rolnictwem. Sza
cując więc ostrożnie —  blisko 1/3 część mieszkańców miast w końcu lat 
sześćdziesiątych stanowili ludzie urodzeni i wychowani w środowisku 
wiejskim, którzy przenosząc się do miast i zmieniając charakter pracy 
wchodzili w nowe dla siebie układy i więzi społeczne.

Tak więc dynamiczne przemiany ilościowe w zasięgu ludności miej
skiej wśród ogółu mieszkańców w Polsce po II wojnie światowej oraz 
fakt, iż były one związane z dużym nasileniem przestrzennej i zawodowej 
ruchliwości, z wkraczaniem przemysłu w środowisko wiejskie — wszyst
ko to ewokowało głębsze przekształcenia o charakterze strukturalnym 
jakościowym tak w życiu społeczeństwa miejskiego, jak i w kulturze 
całego narodu.

III. E L E M E N T Y  S T R U K T U R Y  SP O Ł E C ZN E J

Charakterystyka możliwie wyczerpująca struktury społecznej ludno
ści miejskiej obok ukazania globalnej ewolucji ilościowej, którą przedsta
wiono wyżej, winna zająć się trzema podstawowymi grupami zagadnień: 
po pierwsze — są to przestrzenne i materialne warunki bytu, po drugie 
— skład zawodowy i inne przejawy horyzontalnych zróżnicowań, po trze
cie wreszcie gradacje klasowo warstwowe wraz z całym kompleksem spraw 
składających się na szeroko pojęty styl życia. W zwięzłym szkicu nie spo

10 A . P reiss —  Z a jd ow a , W erb u n ek  siły  r o b o cz e j w  P o lsce  w  latach 1947— 1960. 
„W ieś  W sp ó łczesn a ” 1961, z. 9.

11 J. M alanow sk i, P r o c e s y  u rban izacji [w :] S truktu ra  i d ynam ika  sp o łeczeń stw a  
p olsk iego . R ed. W. W eso łow sk i. W arszaw a 1970, s. 74. Ścisłe  ustalenie og ó ln e j ilo śc i 
m ie sz k a ń có w  w si, k tó rzy  p o  w o jn ie  osied lili się p o  raz p ierw szy  w  m iastach , jest 
trudne i różn e  p u b lik a c je  p od a ją  od m ien n e  dane: 2,5— 2,2 m ln. P rzy jm u ją c  ten 
p ierw szy  w aru n ek  o trzy m u jem y  udział lu dn ości p och od zą ce j w  p ierw szym  p o k o le 
niu ze w si w śród  lu dn ości m iast —  36% .
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sób zająć się wszystkimi tymi zagadnieniami, ograniczmy się więc do wąt
ku ostatniego 12.

Dynamiczny wzrost liczby ludności miejskiej w latach 1944— 1970 do
konywał się pod wpływem trwałego oddziaływania i dużej skali takich 
czynników, jak napływ do miast ludności wiejskiej bądź industrializacja 
tradycyjnych osiedli lub stref podmiejskich. Były to czynniki niosące ze 
sobą przejawy „zderzeń kulturowych” i sprawiające, iż adaptacja do ży
cia w  mieście i pracy poza rolnictwem ludności pochodzenia wiejskiego, 
jej „urbanizacja społeczna” stanowią ważny problem w przekształceniach 
obyczajowych a także psychicznych ludności zamieszkałej w miastach, ale 
odległej od „miejskości” w swym stylu życia. Badania socjologiczne wy
kazały, iż żywotność dawnych więzi środowiskowych i rodzinnych była 
początkowo wśród ludności napływającej do miast znaczna 13. Tworzyły 
się dzięki temu rodzinno-sąsiedzkie grupy wychodźcze w miastach. W wa
runkach przeniesienia się do miasta całej rodziny, więzi rodzinne były na 
ogół trwalszym spoiwem dla utrzymywania w nowym środowisku daw
nych nawyków obyczajowych, towarzyskich aniżeli więzi sąsiedzkie bądź 
„pionierska” , czy samotna migracja. Aczkolwiek bariery obcości lub zgoła 
wyższości tkwiące w postawach środowiska zastanego utrudniały ludności 
napływowej proces adaptacji i sprawiały, iż częstokroć nie wolny był on 
od trudności a nawet konfliktów czy deformacji (mizantropia, przejawy 
agresywności, alkoholizm), to jednak mechanizm życia miejskiego, jego 
różnorodność, anonimowość, zwłaszcza w większych miastach, wielostron
ność narzucających się tu jednostce ról sprawiały, że przybysze do miast 
stapiali się szybko z dawnymi mieszkańcami. Sprzyjała temu ponadto zde
cydowana przewaga procesów społecznych ułatwiających adaptację, 
a sprowadzających się do demokratyzacji stosunków międzyludzkich.

Przemiany całokształtu struktury klasowo-warstwowej społeczności 
miejskiej w Polsce po II wojnie światowej miały różne fazy. W pierwszych 
latach powojennych zasadniczą zmianą była eliminacja z życia politycz
nego klas posiadających, a także w dużej mierze —  choć nie całkowicie — 
z życia gospodarczego. O ile w stosunku do ziemiaństwa zadekretowana we 
wrześniu 1944 r. reforma rolna oznaczała konsekwentną prawną i gospo
darczą eliminację tej klasy ze struktury społecznej ludności wiejskiej 
o tyle w stosunku do posiadaczy środków produkcji poza rolnictwem, 
a więc położnych z reguły w mieście, proces ograniczania był bardziej 
zróżnicowany i podlegał wahaniom zarówno w czasie, jak i w odniesieniu 
do poszczególnych odłamów tej klasy. W 1946 r. było w Polsce 118 tys. 
prywatnych zakładów przemysłowych i rzemieślniczych 14. Skupiały one

12 P ro b le m y  ak ty w iza cji z a w od ow e j lu dn ości m ie jsk ie j i je j sk ładu  za w o d o w e g o  
om a w ia m  szerzej w  p racy  Z a tru d n ien ie a p rzem ia n y  sp o łeczn e  w  P o lsce  w  latach  
1944— 1960. (W rocła w  1972) zw łaszcza  w  rozdz. V  —  A k ty w n o ść  za w od ow a  i za tru d 
n ien ie  p oza  ro ln ictw em .

13 S. N ow a k ow sk i, H otel ro b o tn ic zy  na tle p r o cesó w  u rba n iza cji i ind ustria lizacji. 
„P rze g lą d  S o c jo lo g icz n y ”  t. X II , 1958; te n że , S p ołeczn ość  lokalna a zagadnien ia  u p o w 
szech n ien ia  ku ltu ry , „P rzeg ląd  S o c jo lo g icz n y ” t. X I.

14 S zerze j na ten tem at piszę w e w stęp ie  do w y d a w n ictw a  źród e ł a rch iw a ln y ch ; 
U p a ń s tw o w ien ie  i od bu dow a p rzem ysłu  w  P o lsce  w  latach  1944— 1948 t. I, W a rsza 
w a  1967, s. 32— 34. W skazać tu  trzeba  zw łaszcza  fa lę  re p ry w a ty z a c ji na je s ien i 1945 r. 
za k ła d ów  p rze ję ty ch  p od  zarząd p a ń stw ow y , tzw . b itw ę  o handel w iosn ą  1947 r., 
p rzed łu ża ją ce  się do k oń ca  1948 r. w yk on an ie  u staw y n ac jon a listyczn e j z 3 I 1946 r. 
oraz n a s ilen ie  w yw łaszczeń  i p o lity k i ogran iczan ia  p ry w atn e j in ic ja ty w y  p o  1950 r.
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zaledwie 22%  ogółu pracowników (reszta zatrudniona była w sektorze 
państwowym łub spółdzielczym), bowiem przeważały tu zakłady mniejsze 
(do 13 pracowników). Większe zakłady przemysłowe zostały przejęte pod 
zarząd państwowy przed wydaniem ustawy nacjonalizacyjnej.

Realizacja ustawy nacjonalizacyjnej zadecydowała o dalszym daleko 
idącym ograniczeniu klasy kapitalistycznej, zwłaszcza posiadaczy zakła
dów większych, zatrudniających ponad 20 robotników na 1 zmianę. Ma
teriały spisów ludności pozwalają ustalić, iż pomiędzy 1931 a 1950 r. lud
ność czynna zawodowo i utrzymująca się z posiadania prywatnych źródeł 
zarobkowych poza rolnictwem (tj. kapitaliści i drobnomieszczaństwo łącz
nie) zmniejszyła się o 1675 tys. W tym samym czasie przyrost ludności 
najemnej —  robotników i urzędników wyniósł 1575,8 tys. osób. Proste ze
stawienie tych liczb wykazuje, iż przesunięcia w relacjach międzyklaso- 
wych odgrywały w latach odbudowy istotną rolę w zmianach ogólnej 
struktury społecznej ludności miejskiej.

Lata 1950— 1955 stanowią fazę dalszych ograniczeń wobec sektora pry
watnego, złagodzonych po 1956 r. W 1960 r. właściciele prywatnych zakła
dów poza rolnictwem (wraz z pomagającymi członkami rodzin) stanowili 
218 tys. osób, w 1970 r. zaś — 266 tys. 15. W obrębie tej warstwy, stano
wiącej wraz z agentami (23 tys. osób prowadzących zakłady w systemie 
ryczałtu) w 1970 r. 2,6%  ogółu czynnych zawodowo poza rolnictwem, do
minowało zdecydowanie drobnomieszczaństwo, rzemieślnicy, kupcy, drob
ni wytwórcy.

W wyniku kompleksu reform politycznych, a zwłaszcza społeczno-eko
nomicznych klasy posiadające w mieście zostały pozbawione większych za
kładów i utraciły funkcje organizatorskie w życiu społecznym (zachowu
jąc wewnętrzny samorząd zawodowy — izby rzemieślnicze i przemysłowo- 
-handlowe). Pomocniczy i mniej ważny z punktu widzenia całokształtu go
spodarki odcinek, jaki przypadł im w udziale, mianowicie — drobna wy
twórczość i usługi — odgrywały jednak istotną rolę w zaopatrzeniu ryn
kowym ludności. W 1947 r. było w Polsce 137,9 tys. zakładów rzemieślni
czych. W latach następnych liczba ta uległa poważnemu zmniejszeniu (do 
59%  w 1953 r.), a następnie stopniowo wzrastała nie osiągając jednak po
ziomu z 1947 r.16.

Organizacja bieżąca i długofalowa życia gospodarczego, a nawet szerzej 
— społecznego stała się niemal wyłączną domeną planowych działań pań
stwa. Polegały one zwłaszcza na industrializacji i urbanizacji kraju. 
W miarę postępu w rozwiązywaniu zadań podstawowych przed ośrodkami 
decyzji planistycznych (i wykonawczych) stawały coraz bardziej skompli
kowane problemy, których podstawowe, zasadnicze trudności sprowadzały 
się do skojarzenia efektywności podejmowanych inwestycji z postępem 
technicznym, poprawą materialnych warunków życia ludności oraz roz
wiązanie sprzeczności „między efektywnością jednolitego kierownictwa 
a humanistycznymi wartościami policentryzmu” 17.

15 R oczn ik  S ta tysty czn y  1972, s. 107. O dm ienne n ieco  w y n ik i dla 1960 r. ustalić 
m ożna w  op arciu  o dane spisu ludności, a m ian ow icie  203 358 osób  (w ła śc ic ie le  w raz 
z p om a g a ją cy m i członk am i rod zin ). Por. Jędruszczak , Z a tru d n ien ie  a p rzem ia n y  sp o 
łeczn e, s. 286— 290, ta b l. L V III.

16 T. W iśn iew sk i, R zem iosło  ind yw id ua ln e w  d w u d zies to lec iu  P o lsk i L u d ow ej, 
Studium  ek on om iczn e. P oznań  1964. P olsk ie  T ow a rzy stw o  E k on om iczn e , s. 23.

17 S. O ssow sk i, O osob liw ościach  nauk sp o łeczn ych . W arszaw a  4962, s. 415.
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Wzrost liczby pracowników najemnych, przekształcenia w ich we
wnętrznym podziale na gałęzie zatrudnienia, na różne zawody i reprezen
towane umiejętności, na robotników i urzędników, personel wykonawczy 
i kierowniczy — to były podstawowe cechy charakterystyczne dla prze
mian struktury ludności miejskiej. Poważny wzrost zatrudnienia pozarol
niczego z 5299 tys. w 1931 r. poprzez 5388 tys. w 1950 r. do 10 726 tys. osób 
w 1970 r. łączył się ze wzrostem miastotwórczych grup pracowników prze
mysłu, komunikacji a zwłaszcza budownictwa. A więc w zatrudnieniu po
zarolniczym w rosnącym stopniu partycypowała ludność miejska — w 
1950 r. — 70,1%, a w 1960 r. 75,1% czynnych zawodowo poza rolnictwem 
stanowili mieszkańcy m iast18. Znaczny był jednak ciągle odsetek lud
ności pracującej poza rolnictwem, a mieszkającej na wsi. W tym wyrażała 
się dysproporcja pomiędzy procesami industrializacji a urbanizacji. Waż
nym następstwem tego był duży zasięg dojazdów do pracy w mieście 
oraz istnienie warstwy chłopów-robotników. Ludzie ci oscylowali między 
miejscem pracy w mieście a miejscem zamieszkania na wsi, bądź w osied
lu, formując pograniczną warstwę między tymi dwoma środowiskami prze
strzennymi i społecznymi.

Podwojenie liczby osób zatrudnionych poza rolnictwem na przestrze
ni czterdziestolecia (1931— 1970) stało się podstawą rozwoju nowoczesnej 
klasy robotniczej, związanej z systemem pracy wielkofabrycznej, choć w 
znacznym swym odłamie wywodzącym się w pierwszym pokoleniu z lud
ności wiejskiej. W latach tych nastąpiły poważne przesunięcia w struk
turze wielkości zakładów przemysłowych. Stwarzało to materialno-tech
niczne i organizacyjne przesłanki dla kształtowania się nowego, zawodo
wego charakteru klasy robotniczej, wymagało podnoszenia kwalifikacji, 
przystosowania się do rytmu pracy fabrycznej, usuwało dawne, nierzadko 
patriarchalne układy w miejscu pracy, powodowało daleko idącą elimi
nację pewnych grup zawodowych, dotąd bardzo licznych, jak np. służba 
domowa, bądź też łączyło się z pomniejszeniem roli pewnych zawodów czy 
stanowisk o tradycyjnej dużej randze, jak np. majster fabryczny.

Nowa struktura przemysłu i nowe formy zarządzania gospodarką 
sprawiły, iż obok klasy robotniczej ważną rolę ilościową i funkcjonalną od
grywać zaczęła warstwa urzędnicza. Formowała ona niespełna 19% ogółu 
czynnych zawodowo poza rolnictwem w 1931 r. i blisko 35% — w 1960 r. 
Znaczny był zwłaszcza wzrost odsetka urzędników w gałęziach produkcji 
materialnej (przemysł, budownictwo) z 4,3% w 1931 r. do 17,9% w 1960 r. 
Trudno jest ustalić przybliżone liczby wzrostu warstwy urzędniczej w 
okresie powojennym w skali ogólnej, bowiem spis z 1950 r. nie wprowa
dzał w podziale ludności według stanowiska zróżnicowania na robotników 
i pracowników umysłowych. W oparciu o dane statystyki zatrudnienia 
możemy wprowadzić to zróżnicowanie jedynie dla przemysłu. Tu w 1945 r. 
było zatrudnionych: pracowników fizycznych — 607,8 tys., umysłowych 
—  74,4 tys. W roku 1960 odpowiednie liczby wynosiły: 2554,3 tys. i 442,0 
tys. Oznacza to, iż liczebność robotników przemysłowych wzrosła w tych 
latach czterokrotnie, liczebność urzędników zaś —  blisko sześciokrotnie. 
Ten wzrost łączył się z nader częstym obniżeniem wymogów co do kwali
fikacji i sprawności w zawodach urzędniczych i był przejawem tzw. nad

18 Jędruszczak , Z atru dn ien ie a p rzem ia n y  sp o łeczn e , tabl. X X X V II .
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miernego zatrudnienia. Znamienny był w powojennym trzydziestoleciu 
proces zmian relacji prestiżowych pomiędzy robotnikami a urzędnikami. 
W okresie międzywojennym warstwy te rozdzielone były barierą dochodo
wą i obyczajową. Rzadkie były wówczas między nimi kontakty rodzinne 
czy towarzyskie. Znajdowało to również odbicie w istnieniu rozłącznych 
związków zawodowych dla obu tych warstw. Słowem obiektywne 
i subiektywne wyznaczniki prestiżu społecznego zdecydowanie wyżej 
plasowały warstwę urzędniczą aniżeli robotników. Po II wojnie światowej 
stan ten uległ zasadniczemu odwróceniu. Istotnym symptomem tego było 
odwrócenie relacji dochodów pomiędzy robotnikami i urzędnikami. Wzrost 
dochodów realnych ludności pracującej w 1960 r. w porównaniu do 1937 r. 
wyniósł przeciętnie na 1 osobę czynną zawodowo 73%  19. Podkreślić jed
nak trzeba, iż wskaźnik ten nie oddaje faktycznego wzrostu przypadają
cego na lata powojenne, który był znacznie większy, albowiem w latach 
1944— 1945 wartość realna przeciętnych dochodów robotniczych (tj. 
z uwzględnieniem wartości przydziałów kartkowych) stanowiła około 
13%  wartości analogicznego dochodu z 1938 r.20. Wspomniany wzrost, któ
ry wyrównywał głęboki spadek realnych zarobków spowodowanych w oj
ną, był jednak niejednolity. Jak wykazują cytowane wyżej obliczenia Mi
chała Kaleckiego, wskaźnik dochodów realnych dla robotników wyniósł 
w 1960 r. — 230, dla urzędników —  74 (1937 —  100). Był to jeden z istot
nych czynników wpływających na spadek atrakcyjności pracy urzędni
czej.

Dla lat następnych brak obliczeń realnej wartości zarobków robotni
czych i urzędniczych, jednak relacje dochodów nominalnych uległy —  dla 
tych ostatnich — pewnej poprawie. Przeciętne roczne przychody w 1970 r. 
na 1 osobę w rodzinach robotniczych wynosiły 14 873 zł, a w rodzinach 
urzędniczych 19 683 z ł 21.

Zarazem do warstwy urzędniczej napłynęło wielu nowych pracowni
ków pochodzenia robotniczego. Byli to nie tylko młodzi pracownicy z ro
dzin robotniczych, którzy dzięki ukończonej szkole mogli starać się o pod
jęcie lżejszej pracy, ale — zwłaszcza w początkowych latach powojennych 
—  dawni robotnicy, wywodzący się najczęściej ze środowisk działaczy 
społecznych i politycznych, podejmujący pracę na kierowniczych stano
wiskach w administracji. Niezależnie od tego do pracy fizycznej zachęca
ły częstokroć wyższe zarobki osiągane przez robotników aniżeli przez 
urzędników a nawet fachowców z wyższym wykształceniem, zwłaszcza w 
początkach ich pracy zawodowej.

W toku tych dynamicznych zmian dokonała się charakterystyczna ra
cjonalizacja kryteriów prestiżowego zróżnicowania zawodów. Badania so
cjologiczne wśród mieszkańców Warszawy, przeprowadzone w 1958 r. nad 
poglądami na temat hierarchii zawodów wykazały, iż najwyższą ocenę

10 M . K a leck i, P orów n a n ie  d och od ów  rob o tn ik ów  i p ra cow n ik ów  u m y s ło w y ch  
z  o k resem  p rzed w o jen n y m  [w :] Z zagadnień  g osp o d a rczo -sp o łe czn y ch  P o lsk i L u d o 
w ej. W arszaw a 1964, s. 91 i nast.

20 S zczeg ó łow e  ob liczen ia  n om in alnej i rea ln e j w artości d o ch o d ó w  p ra co w n icz y ch  
przed staw iłam  w  stu d iu m : D och od y  ro b o tn ik ó w  i u rzęd n ik ów  w  P o lsce  w  latach  
1944— 1949 [w :] P olska  klasa rob o tn icza . R ed. S. K alab ińsk i. t. V , W a rsza w a  1973.

21 R oczn ik  S ta tysty czn y  1971, s. 573. W  ty m  d och od y  z p ra cy  p r a c o w n ik ó w  
fizy czn y ch  (na 1 osobę w  gosp od a rstw ie  dom ow ym ) w y n osiły  12 729 zł, p ra co w n ik ó w  
u m y słow y ch  zaś 17 151 zł roczn ie .
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uzyskały zawody, wymagające wysokich kwalifikacji, połączone z dużą 
odpowiedzialnością (m.in. profesor uniwersytetu, minister, lekarz, inży
nier, lotnik, dziennikarz, miejsca 1— 9). Bezpośrednio przy tej skali plaso
wały się zawody robotników kwalifikowanych (maszynista kolejowy, hut
nik, tokarz), pracownicy umysłowi zaś zajmowali najniższe pozycje. Za
wód sekretarki czy referenta w biurze oceniany był niżej aniżeli zawód 
krawca czy konduktora22.

W sumie płynne i otwarte układy społeczne, jakie towarzyszyły prze
mianom gospodarczym i politycznym w Polsce Ludowej, sprawiły, iż śro
dowiska zawodowe robotników i urzędników uległy zbliżeniu. Świadczy 
o tym znaczna liczba małżeństw zawieranych między osobami przynależ
nymi do tych dwóch warstw. Nie oznaczało to — rzecz jasna — eliminacji 
zróżnicowań społecznych. Były one w znacznej mierze związane ze sta
tusem zawodowym, który określił miejsce danej jednostki zarówno w 
makrostrukturze społecznej, jak i w wewnętrznym układzie szczebli da
nej klasy czy warstwy. W obrębie ludności miejskiej, zatrudnionej poza 
rolnictwem, takim istotnym podziałem był charakter pracy: praca fizycz
na i umysłowa. Fakt socjologicznego, obyczajowego i towarzyskiego zbli
żenia pomiędzy robotnikami i pracownikami umysłowymi nie powinien 
tego realnie występującego podziału przesłaniać, albowiem jego podstawą 
są różnice w funkcjach pełnionych w ogólnospołecznym i zawodowym po
dziale pracy.

Te różne funkcje wywierały i wywierają dziś istotny wpływ na posta
wy i sposób myślenia znamienny dla przedstawicieli obu tych warstw. 
Nieobce są wśród klasy robotniczej nastroje antyinteligenckie, sądy o zby- 
teczności pracy urzędniczej, utożsamianej z biurokracją. Równocześnie 
cechuje środowiska robotnicze nawyk i zrozumienie dla kolektywnego wy
siłku, większa pryncypialność i śmiałość ocen zwłaszcza w zakresie wykry
wania braków i ujemnych zjawisk w życiu społecznym.

Warstwa urzędnicza w większym stopniu podatna na indywidualistycz
ne wzorce zachowań uczestniczyła w procesie swoistej adaptacji miesz
czańskiego stylu życia (co nie musi mieć bynajmniej jednoznacznej ujem
nej oceny) do nowych warunków społeczeństwa socjalistycznego. Wyra
żało się to w większej zapobiegliwości o dochód rodziny i racjonalne go
spodarowanie budżetem domowym, w  dbałości o nowoczesny standard ży
cia, widoczny zwłaszcza w urządzeniu mieszkania, w dążeniu do motory
zacji, w sposobie spędzania wolnego czasu (urlop, rozrywki).

Mówiąc o pracownikach umysłowych czy urzędnikach, używaliśmy do
tychczas tego terminu w znaczeniu potocznym. Warstwa urzędnicza obej
muje pracowników administracyjno-biurowych, pełniących czynności 
związane z ewidencją bądź organizacją życia gospodarczego, kulturalnego, 
politycznego, czynności mające charakter wykonawczy i nie wymagające 
specjalistycznej wiedzy zawodowej, bądź wymagające takiej wiedzy w 
stopniu niewielkim. W szerokim ujęciu bywa nieraz warstwa urzędnicza 
zaliczana do inteligencji.

Jednakże warstwa inteligencji w węższym tego słowa znaczeniu to ze
spół ludzi, których zawód związany jest z tworzeniem kultury tak ducho-

A . Saratpata, Studia nad u w a rstw ien iem  i ru ch liw ością  sp ołeczn ą  w  P olsce , 
W arszaw a  1965, s. 259 i nast. ,,O p ierw sze  m ie jsce  toczą  sp ór : p ro fesor  u n iw ersytetu  
i m in is te r” .
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wej, jak i materialnej społeczeństwa. Do tak pojmowanej warstwy inteli
gencji należą następujące kategorie zawodowe: a) inteligencja twórcza, tj. 
pracownicy nauki, pisarze, artyści, plastycy, muzycy, aktorzy, dziennika
rze itp. b) eksperci czyli pracownicy umysłowi z wyższym wykształceniem 
samodzielnie stosujący zdobytą wiedzę do praktycznych zagadnień zawo
dowych, jak np. lekarze, inżynierowie, prawnicy, nauczyciele i wreszcie 
człon kolejny: osoby z racji zajmowanego stanowiska pełniące funkcje 
kierownicze w dziedzinie gospodarki, polityki, kultury — tj. dyrektorzy, 
administratorzy, działacze polityczni, zajmujący samodzielne pozycje w 
życiu społecznym 23.

Rol a inteligencji w życiu całego narodu wynikała z jej twórczego sto
sunku do kultury narodowej oraz z pełnionych przez nią funkcji organi
zatorskich i kierowniczych. Wojna i okupacja przyniosły tej warstwie 
olbrzymie straty, spowodowane skierowaną wobec niej planową akcją eks
terminacyjną okupanta hitlerowskiego. W latach odbudowy zaznaczył się 
wielki niedobór wykwalifikowanych kadr. Przemiany polityczne i spo
łeczne, dokonujące się wówczas w Polsce, spowodowały w obrębie tej war
stwy wiele zasadniczych przesunięć. Poczęły kształtować się tu nowe 
rodowody społeczne. Młodzież robotnicza i chłopska — przed wojną stano
wiąca szczupły ułamek —  dzięki wprowadzeniu systemu bezpłatnych stu
diów wyższych — poczęła zasilać szeregi inteligencji. Starsi przedstawi
ciele tej warstwy, mający mentalność i postawy ukształtowane w odmien
nych warunkach politycznych, społecznych mimo niewątpliwej postępo
wości, która cechowała wielu z nich, musieli przezwyciężyć szereg kom
pleksów i zahamowań, by znaleźć swe miejsce w nowych warunkach. No
wością był ustrój Polski, jej sojusze, jej kształt terytorialny. A bez rozu
mowej i psychicznej akceptacji tych nowych warunków kierowanie przez 
inteligencję sprawami techniki czy gospodarki, twórczy stosunek do kul
tury i nauki — były właściwie niemożliwe. Afirmacja taka nie rodziła się 
łatwo, tym bardziej, że fachowość starej inteligencji nie zawsze była w 
dostatecznej mierze doceniana. Mimo to, wkład inteligencji w trudne dzie
ło powojennej odbudowy, w techniczne i organizatorskie przygotowanie 
uprzemysłowienia był poważny. Również w obrębie tej warstwy zazna- 
czyły się przesunięcia zawodowe: przewaga inteligencji humanistycznej 
i tzw. wolnych zawodów (lekarze, prawnicy) z lat międzywojennych ustę
pować zaczęła na rzecz takich specjalizacji jak inżynieria, architektura, 
nauki ścisłe. Były to kierunki studiów, na których już w latach 1945— 1946 
wystąpił w porównaniu z innymi dziedzinami znaczny wzrost liczby słu
chaczy. Lata powojenne to symptomatyczna faza ożywienia w poszukiwa
niu i przyjmowaniu racjonalnych kryteriów myślenia i ocen, odrzucanie 
wielu mitów w wyjaśnianiu historycznej i niedawno minionej rzeczywi
stości narodowego bytu, w systematyzacji jego współczesnej sytuacji 
i w prognozowaniu jego przyszłości. Znamiennym wyrazem tych przemian 
były  dyskusje w środowisku inteligencji polskiej. Nie sposób wyliczyć tu 
wszystkich ważnych tematów, wskażemy więc tylko najbardziej węzło

J. S zczepańsk i, S truktu ra  in te lig en c ji w  P olsce. „K u ltu ra  i S p o łe czeń stw o”  
1960, z. 1— 2; tenże, In te lig en cja  a p ra co w n icy  u m ysłow i. „P rzeg ląd  S o c j o logiczn y” 
1959, t. X III , z. 2.
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we: o humanizmie socjalistycznym 24, o obliczu społecznym polskiej in
teligencji 25, o tradycjach polskiej postępowej myśli społecznej i marksi
stowskim modelu kultury 26, o modelu społeczno-gospodarczym 27 i o roli 
nauki, techniki i wychowania w procesie przemian społecznych i gospodar
czych 28. Ważnym elementem tych dyskusji, powracającym w różnych 
okresach był wątek historyczny i problem stosunku do tradycji20.

Przemiany społeczne wśród ludności miast w latach 1944— 1970, które 
mogliśmy tu przedstawić tylko w najogólniejszym i skrótowym zarysie, 
nie były jednakowe co do'swego tempa i skali w całym omawianym okre
sie.

Lata powojennej odbudowy i pierwszej fazy industrializacji —  (tj. do 
połowy lat pięćdziesiątych) to okres, w którym dominowały przemiesz
czenia na drabinie społecznych zróżnicowań: upaństwowienie zakładów 
przemysłowych, ograniczenie i w znacznym stopniu eliminacja klasy ka
pitalistycznej, awans polityczny i społeczny klasy robotniczej. Towarzy
szyło temu duże napięcie społecznej ruchliwości przestrzennej, zawodo
wej, kulturalnej. Ta ruchliwość i płynność układów społecznych była plat
formą procesów integracji międzyklasowej, międzywarstwowej, a często 
międzypokoleniowej. Aktywizacja zawodowa kobiet w pracy zawodowej 
w miastach stała się przesłanką formowania nowego modelu rodziny.

Aczkolwiek w szkicu tym uwaga została skupiona głównie na obiek
tywnych przemianach społecznych, dających się w sposób wymierny zwe
ryfikować (niezależnie od ograniczonej tu egzemplifikacji statystycznej), 
to jednak nie sposób pominąć faktu, iż dwie wspomniane wyżej fazy od
budowy i początków industrializacji socjalistycznej opierały się na zgoła 
odmiennych, a nawet przeciwstawnych narzędziach polityki społecznej. 
Faza odbudowy, to okres, gdy na czoło motywów uzasadniających prze
kształcenia społeczne — rzecz znamienna na tle niewątpliwej klasowej 
radykalności dokonanych reform w rolnictwie i przemyśle — wysuwano 
integrację ogólnonarodową, dążenie do racjonalizacji społecznego wy
chowania i oparcia go na zasadach humanizmu socjalistycznego, wizji bu
dowy społeczeństwa socjalistycznego przy zachowaniu tych wszystkich 
wartości kultury narodowej, które mogą z realizacją tego celu współistnieć 
i wspierać go. Natomiast od roku 1949 przejście do socjalistycznej indus

24 J. S trzeleck i, K on tyn u a cje , W y b ó r  a r tyk u łów  z lat 1946— 1947. W arszaw a 1969. 
Por. re cen z je : J . G órsk i, W ielk a  i m ała historia. „Ż y c ie  W a rsza w y”  z IX  1969; 
M. J. S iem ek, R om a n tyk  m arksizm u. „P o lity k a ”  z 9 V III  1969 oraz arty k u ły  p o le 
m iczn e  A. S ch a ffa  na łam ach  „K u ź n icy ”  z lat 1 946— 1947.

25 D ysk usja  in sp irow an a  książką J. C hałasińsk iego, S połeczn a  gen ea log ia  in te li
g en c ji  po lsk ie j. W arszaw a 1946.

26 p or Z . Ż ab ick i, „K u źn ica ”  i j e j  p rogram  literack i. K ra k ów  1966.
27 P unktem  w y jśc ia  tej dysku sji, k tóra  ob ję ła  w  latach  1 955— 1957 szerok i zakres 

p r o b le m ó w  od system u  praw orzą d n ości i d em ok ra cji soc ja lis tyczn e j p o  k u ltu rę  —  
b y ły  spraw y gospod arcze . Por. E kon om iści d ysk u tu ją  o p ra w ie  w artości. W arszaw a 
1956 (w y p ow ied z i: W. Brus, M. P oh orill e, S. J. K u row sk i, J. M u jżel, B. G liń sk i, J. 
P a jestk a , E. L ip ińsk i); D ysku sja  o polsk im  m od elu  gosp od a rczym . W arszaw a 1957.

28 D ysk u sja  toczona  szeroko na łam ach  ty g o d n ik ó w  społec zn o -k u ltu ra ln y ch  „K u l
tu ra” , „P o lity k a ” , „Ż y c ie  G osp od a rcze” , „Ż y c ie  L ite ra ck ie ”  w  dru gie j p o łow ie  la t 
sześćdziesiątych . Por. także Stefan  i A n d rze j B ra tk ow scy , G ra o ju tro . W arszaw a 
1970.

29 Por. K. Śren iow ska , K ościu szk o  boha ter n arod ow y... O pin ie w sp ó łczesn ych  
i p o tom n ych  1794— 1946. W arszaw a 1973, s. 236 i nast. oraz M. P iw iń ska , L egend a  
rom a n tyczn a  i szyd ercy . W arszaw a 1973.
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trializacji kraju skojarzono z proklamowaniem tezy o zaostrzającej się 
walce klasowej, która miała być z jednej strony narzędziem dla ideologicz
nej walki z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, z drugiej zaś 
dla walki ekonomicznej ze sztucznie wyolbrzymionym wrogiem klaso
wym, tj. z kułakiem na wsi oraz z drobnymi producentami, kupcami i rze
mieślnikami w mieście. Ta faza przyniosła całkowicie odmienną konstruk
cję założeń polityki społecznej: postulowanie zaangażowania ideologicz
nego jako bodźca dla maksymalizacji wyników produkcyjnych i podstawo
wego kryterium oceny wszelkich działań ludzkich, propagowanie ruchu 
współzawodnictwa pracy, upowszechnianie postaci przodowników pracy 
i mechaniczne przeszczepianie na grunt polski wzorców radzieckich w róż
nych dziedzinach życia, a w kulturze —  teorii realizmu socjalistycznego 
A. Żdanowa, i wreszcie — głoszenie zasad egalitarnego społeczeństwa so
cjalistycznego dla mas pracujących przy jednoczesnym naruszaniu zasad 
praworządności i demokracji socjalistycznej. Chociaż faza ta nie trwała 
długo, bowiem już w 1954 r. wystąpiły pewne przejawy —  na razie nie
śmiałe — modyfikacji tych założeń polityki społecznej, to jednak ich wpły
wu nie sposób umniejszać. Wpływ ten zaznaczył się zwłaszcza w świado
mości ludzi, w ich zaufaniu do władzy ludowej.

Przyjęcie w wyniku tzw. dyskusji modelowej i przemian październiko
wych w 1956 r. koncepcji racjonalizacji polityki ekonomicznej, realizacja 
tej polityki na tle bardziej zrównoważonego wzrostu (zmniejszenie tempa 
i zasięgu inwestycji, preferencje dla konsumpcji), poszukiwanie intensyw
nych form i środków uprzemysłowienia, wszystko to prowadziło od końca 
lat pięćdziesiątycn do powolnego zwierania się tych dynamicznych ukła
dów płynności i ruchliwości społecznej, do rodzenia się układów społecz
no-zawodowych bardziej stabilnych, a zarazem w sposób bardziej trwały 
zróżnicowanych poprzez poziom kwalifikacji i dochodów, miejsca zamiesz
kania, sposób partycypacji w życiu kulturowym, społecznym i politycz
nym. Wykształciły się układy zawodowych i środowiskowych enklaw, 
częstokroć dziedziczne — zwłaszcza na wyższych piętrach społecznej dra
biny, którym towarzyszyła niejednokrotnie skłonność do entropii i zmniej
szającej się mobilności. Modelowaniu czy przełamywaniu tych barier słu
żyła m.in. zasada preferencji dla kandydatów na studia wyższe, pochodzą
cych z rodzin robotniczych i chłopskich.

Te przemiany, zachodzące głównie na podłożu ekonomicznym, utrwa
lała w pewnym stopniu sytuacja mieszkaniowa ludności miejskiej, zwłasz
cza w większych skupiskach miejskich. Aczkolwiek z obrazu architekto
nicznego miast, zwłaszcza większych, nie można było wyeliminować pozo
stałości zwartej zabudowy starych kamienic czynszowych, skupiających 
dawniej w określonych dzielnicach wyłącznie niemal ludność robotniczą, 
to jednak zabudowa nowa, powojenna stanowiła przemieszane 1 różnorod
ne zawodowo skupiska osiedleńcze. Niektórzy teoretycy zagadnień zwią
zanych ze środowiskiem mieszkalnym, działacze spółdzielczości miesz
kaniowej formułowali koncepcję mieszkaniowego osiedla miejskiego, opar
tą na założeniu więzi sąsiedzkiej analogicznej pod wieloma względami z tą, 
jaka występowała w  środowisku wiejskim bądź np. w obrębie dużej ka
mienicy ,,monoklasowej” , zazwyczaj proletariackiej w okresie przed II 
wojną światową. Założenie takie rzutowało na rozwiązania architektonicz
ne, które sprzyjać miały organizowaniu w obrębie osiedla wspólnych roz
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rywek, odpoczynku czy samokształcenia. Łączyć się to miało z rozbudową 
wszechstronnych form samorządu mieszkańców. Konkretna praktyka spo
łeczna potwierdziła te koncepcje tylko w części. Nie udało się wypracować 
tak bogatych form samorządnego współżycia sąsiedzkiego, jak to zakładali 
urbaniści (w Polsce Barbara i Stanisław Brukalscy, Helena i Szymon Syr- 
kusowie, Stanisław Szwalbe, Stanisław Tołwiński). Zasada sąsiedzkiego 
współżycia upowszechniła się szerzej jedynie w środowisku dzieci i ludzi 
starszych, w mniejszym już stopniu wśród m łodzieży30. W nowej społecz
nej strukturze miast utorowały sobie jednak drogę zjawiska przestrzen
nej lokalizacji pewnych więzi społecznych czy środowiskowych nie posia
dającej wyraźnej formy instytucjonalnej czy organizacyjnej, jak np. 
szkoła czy zakład pracy. Socjologowie wskazują, iż punktem takim stała 
się m.in. kawiarnia 31. Dawniej (tj. przed wojną) było to miejsce spotkań 
elit twórczych i towarzyskich, dziś — płaszczyzna powszechnych spot
kań, skupiająca często w stałych miejscach przedstawicieli określonych 
zawodów czy środowisk, pozwalająca kojarzyć dwa niepisane prawa wiel
komiejskiego stylu życia: anonimowość i prywatność.

Jednocześnie ujawniły się objawy rozpadu niektórych dawnych form 
obyczajowych, często rytualnych, uległy odsłonięciu bądź zyskały nową 
otoczkę mechanizmy wyborów moralnych, motywacje zachowań ludzkich. 
Znalazło to wyraz w nowych układach więzi rodzinnych i ról pomiędzy 
małżonkami oraz między rodzicami i dziećmi, związanymi z aktywizacją 
zawodową kobiet, a także z dążnością do nadania więziom społecznym — 
szczególnie w mikrostrukturach — większej dozy autentyzmu. Niemałą 
rolę odegrało tu formowanie się subkultury młodzieżowej, a także prze
jawy bynajmniej nie preferowanego w okresie poprzednim — ,,domocen- 
tryzmu” . Jednocześnie dały o sobie znać objawy dezorganizacji społecz
nej w środowisku miejskim. Już w II połowie lat pięćdziesiątych prasa 
codzienna coraz częściej informowała o nasilaniu się wybryków chuligań
skich. Później statystyka i publicystyka społeczna, a w  ślad za nią i bada
nia naukowe wskazywały na alkoholizm, wzmożoną przestępczość wśród 
nieletnich, samobójstwa, prostytucję32. Zjawiska te nie są bynajmniej 
właściwe tylko wielkim miastom, również miasta małe są dotknięte tymi 
poważnymi bolączkami33. Nie zdołano — jak dotychczas —  wypraco
wać skutecznych metod terapii, choć niektóre przejawy patologii spo
łecznej jak alkoholizm, a zwłaszcza jego postać escape of drinking przy
brała groźne rozmiary. Niepokojąca jest statystyka zamachów samo
bójczych, i to zarówno w miastach, jak i na wsi. W miastach zarejestro
wane zamachy samobójcze wynosiły w 1960 r. — 1397, w 1970 r. zaś 
—  2893 34. Szacunkowe oceny wskazują na rosnący zasięg prostytucji:

30 M . Czerwińska, P rzem ia n y  ob ycza ju , w yd . II. W arszaw a  1972, s. 77— 78.
31 P or. A . W allis, S ocjo log ia  w ie lk ieg o  m iasta. W arszaw a 1967, s. 92 i  nast.
32 P or . m .in . Cz. C zap ow , S. M aturzew sk i, N ieb ezp ieczn e  u lice. W a rszaw a  1960;

B. M aroszka , W ięź  sp ołeczn a  a p rzes tęp czość  m łod zieży . G dań sk  1963, A . P a w e łcz y ń - 
ska , P r zes tęp c zo ść  grup  n ieletn ich . W arszaw a 1964 oraz p ra ce  zb io ro w e : A lk oh o l  
w  k u ltu rz e  i o b ycza ju  (red. J. G órsk i i K . M oczarsk i). W arszaw a  1972; C h uligaństw o  
(red. J. S aw ick i). W arszaw a 1956; A. P od g óreck i, P a tolog ia  życia  sp o łeczn eg o . W a r
sza w a  1969.

33 J. L ep a czyk , W y k o le jen ia  d zieci i d orosłych  w  m a łym  m ieście . W y b ra n e  zagad
n ien ia  p ed a g o g iczn o -sp o łeczn e . W ro c ła w  1972.

34 R oczn ik  S ta tys ty czn y  1972, s. 101.
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w 1960 r. — 7 tys. kobiet, w 1965 r. — ponad 8 tys., w 1970 —  10 tys.35. 
Wydaje się, iż jedną z przyczyn wyjaśniających te przejawy dezorganiza
cji społecznej jest to, że intensywne tempo i szeroka skala procesów prze
budowy społecznej dokonywała się w warunkach swoistej luki wycho
wawczej. Procesy akomodacji do nowych ról społecznych, napięcie psy
chologiczne, a często i fizyczne towarzyszące nowym sposobom pracy i ży
cia w mieście nie znajdowało dostatecznego oparcia w poczuciu solidarno
ści z szerszymi kręgami społecznymi, w szkole, w miejscu pracy, w rodzi
nie, ulegała zatarciu jedna z podstawowych potrzeb społecznych, jaką jest 
potrzeba sensu życia.

Zarysowana tu problematyka ukazuje wielopłaszczyznowość procesów 
urbanizacji. Wynika z niej, że pewne, najbardziej generalne tendencje 
mają charakter powszechnohistoryczmy, ale wiele też jest w tym specyfiki, 
wynikającej z aktualnego charakteru społeczeństwa polskiego, metod czy 
sposobów urbanizacji oraz czynników ustrojowych. Badania tej problema
tyki są dopiero w stadium początkowym, a ich dalszy rozwój zależy od in
tegralnego podejścia do tych spraw tak od strony historycznej, jak również 
socjologicznej, ekonomicznej i psychologicznej.

66 H a n n a  J ę d r u s z c z a k

СОЦИАЛЬНАЯ СТРУКТУРА ГОРОДСКОГО НАСЕЛЕНИЯ В НАРОДНОЙ ПОЛЬШЕ

Потребность в историческом исследовании проблем развития, расслоения и культуры 
городского населения Польши в XX  в. весьма велика. Социологические работы, преобла
дающие в этой области, не могут всесторонне осветить процесс глубоких преобразований, 
вызванных в общественной жизни Польши в последние десятилетия индустриализацией 
и урбанизацией.

В результате второй мировой войны городское население понесло большие потери, 
многие города были сильно разрушены. После окончания войны наступил период быстрого 
роста численности городского населения: с 23,9 млн. человек в 1946 году оно возросло до
32.6 млн. человек в 1970 году. В основе этого процесса лежали экономические факторы 
(индустриализация), но не только они. Наряду с миграционным притоком населения в го
рода, играющим особенно важную роль в 1950— 1953 гг., на увеличение городского насе
ления влиял также естественный прирост, ставший в 1960— 1970 году главным фактором 
этого увеличения. Однако в общем преобладал миграционный приток, вследствие чего — 
по осторожным оценкам — в конце шестидесятых годов почти 1/3 часть городских жителей 
составляли люди, родившиеся и выросшие на селе. Это имело серьезные последствия, осо
бенно для формирования культурного уровня городского населения.

Наступили также серьезные качественные изменения в социальной структуре городского 
населения. В результате обобществления промышленности сократилась до совершенно незна
чительных размеров численность класса капиталистов. Организация хозяйственной и обще
ственной жизни целиком перешла в сферу деятельности государства, с чем было связано —· 
особенно в больших городах — значительное расширение прослойки служащих. Большой 
рост численности несельскохозяйственных работников — с 5,4 млн. человек в 1950 г. до
10.7 млн. в 1970 г. служил базой расширения рабочего класса. Городское население играло 
все большую роль в увеличении численности занятых вне сельского хозяйства.

35 J. Oleksiewicz, R zecz  о d ziew czyn a ch  b iznesu  „K ultura” z  11 X I 1973.
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Важным явлением было уменьшение престижной дистанции между рабочим классом 
и служащими. В иерархии профессий более всего ценились те профессии, которые требовали 
высокой квалификации. Это был один из важных симптомов рационализации критериев 
вертикального социального расслоения. Однако независимо от этого возникали новые 
критерии дифференциации, независящие от имеющейся квалификации.

В послевоенные годы в политической и духовной жизни городского населения наряду 
с серьезными организационными и институционными изменениями произошли важные 
преобразования в способе мышления, образе жизни,,морали. Вызывает беспокойство — 
особенно в последние годы — некоторое увеличение проявлений общественной паталогии.

SOCIAL STRUCTURE OF URBAN DW ELLERS IN PEOPLE’S PO LAN D
(1944— 1970)

There is a great need for historical studies on the developm ent, structure and 
culture o f  urban dwellers in the 20th-century Poland. Most o f the w orks on that 
subject are sociological studies w hich cannot give an ample picture of profound 
changes caused by  industrialization and urbanization in  the life of Polish society in 
the past three decades.

During the Second W orld W ar urban population and towns suffered the heaviest 
losses. This was also the beginning o f a rapid num erical grow th of town inhabitants 
w ho increased from  23.9 mill, in 11946 to  32.6 mill, in  '1970. This process was caused 
by econom ic factors (industrialization) but not only those. A long with m igration to 
towns, w hich attained a massive scale in  the years 1950— 1953, the rise in the num 
ber o f  urban dwellers was due also to  natural increase which was a leading factor 
in the years 1960—1970. But, taken all together, migration was the main source of 
the in flow  o f  new inhabitants in towns. A ccording to cautious estimates, by  the end 
o f the sixties nearly one-third o f urban dwellers were people born and brought up 
in the countryside. This was 'bound to  have a strong bearing on the form ation  o f  
cultural habits among town inhabitants.

M ajor changes occured also in  social structures. Following nationalization o f 
the industry the class o f  capitalists was reduced almost to nil. Organization o f e co 
nom ic and isocial life becam e the exclusive domain o f the State and this called for 
a big increase in  the num ber of administrative offcers, especially in towns. As people 
em ployed outside agriculture increased from  5.4 m ill in 1950 to 10.7 mill, in 1970, 
the w orking class considerably grew  in  number and inhabitants o f towns made an 
increasingly larger contribution to that employment.

One o f the essential features was a closing gap between the working class and 
civil servants. On the ladder o f professions enjoying popular prestige the top place 
was occupied by those professions w hich required high qualifications. This was one 
of the main symptoms of rationalization o f vertical criteria for social d ifferentia 
tions. But, along with the form er, n ew  criteria emerged w hich did not take in to  
account the qualifications possessed.

Parallelly to m ajor organizational and institutional changes in  the political and 
intellectual life of towns in the post-w ar years, essential transform ations could 
be noted in  the mentality, style o f living and habits of their inhabitants. A  grow ing 
num ber o f cases of social pathology, especially in recent years, is a disturbing fact.
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